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D ru k iem  i n ak ład em  D ru k a rn i X a d 'ro rn e j »  ■ O erkeru  , S p ó łk i .  — R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : JV . K am ietiski.

W I A D O M O Ś C I  K I ( \ J 0 \ V F .
B e r l i n ,  dn. 2 1 .  Lipca. — N aj. Pan  raczył m ianow ać tajnego nadradzcę 

pocztow ego  Schm iickert dy rek to rem  generalnego pocztam tu.
P rzy b y li do B erlina : książę M ichał R adziw iłł,
B iskup ierozolim ski, G obat, z L ondynu .
W y je c h a ł: J. E x . rzeczy w is ty  ta jn y  radzca i naczelny prezes p row incyi 

P om eranii, B onin, do K arlsbadu.
B e r l i n ,  dn. 2 0 . L ipca. — W czora  p rz y b y ł tu  m ajor baron M oltke ze 

sm utną  w iadom ością , iż w  dniu  1 2 .  b. m. u m a r ł .). K. Mość k s i ą ż ę  1 ly d e - 
ry k  H enryk  K a ro l, s try i N aj. P a n a , tk n ię ty  apop lexyą . Naj. Pan i d w ó r 
k ró lew sk i p rze ję ty  został głębokim  sm utkiem .

Z gasły  książę by ł trzecim  synem  kró la  F ry d e ry k a  W ilhelm a II., u ro ­
dził się 3 0 .  G rudn ia  1 7 8 1 .,  ży ł p rze to  lat blisko 6 5 .  P iastow ał godność 
generała  p iechoty  i w ielkiego m istrza k ró l. p rusk iego  o rderu  Johan itów . 
\V  czasie daw nie jszych  w ojen  jak o też  i w  ostatn iej brał zgasły  książę 
dzielny  u d z ia ł, później spo tvodow any  stanem  zdrow ia  udał się do W ło c h  
i tam  w  cichćra zaciszu tru d n ił się naukam i. W  osta tn ich  czasach z po-
w o d u  s ł a b o ś c i  n i e  o p u s z c z a ł  m i e s z k a n i a  s w e ^ o .

D w ó r kró lew sk i p rzy w d ziew a od dn ia  2 0 . t. m. żałobę na cz te ry  ty g o ­
dnie za księcia F ry d e ry k a  H enryka K arola P ruskiego.

B e r l i n ,  dn. 1 8 . L ipca. -  N asz syn o d  stanął w  tej chw ili u n a jw a­
żniejszego przedm io tu  sw ych  obrad . Nadradzca konsysto rsk i p ro fesso r 
N itzsch z B onn skończy ł w łaśnie sw oje  spraw ozdanie ja k o  re fe ren t p ie r­
w szej kom issy  i o z o b o w i ą z a n i u  d u c h o w n y c h  n a  p i s m o  w y z n a ­
n i a .  S praw ozdan ie  to  p rzed łoży  w  ty ch  dniach P°d d y sk u ssy ą . P raca 
jeg o  je s t w y b o rn ą , uczona i o b sz e rn a , odznacza się łagodnością  i po jed n a­
niem  , nie przechodząc za pew ne granice teologiczne. W  k o ń cu  sp ra w o ­
zdania przechodzi a u to r  daw niejsze sym bole , z k tó rych  uznaje za najn iedo- 
stateczn iejszy  sym bol A tan azy u sza , pon iew aż najbardziej ogranicza i z aw i­
słem czyni zbaw ienie od pojęcia dogm atycznego w iary . A postolski sym bol, 
za mało je s t  ro zw in ię ty , uicejki z b y t m ało się ściąga do w łaściw ej p io te -  
stanckiej n au k i, a naw et w yznan ie  augsbursk ie  ma pew ne w ątpliw e 5*ronż- 
Z tego pow odu  w nosi au to r na p rzysz ło ść  o n i e p e w n e  o d n o s z e n i e  s i ę  
d o  t y c h  s y m b o l ó w ’, pod tym  wraru n k icm , aby  form uła o rd y n acy p a  
przechodziła  od tego n iepew nego odnoszenia s ię , do now ego m ateryalnego 
w’y zn an ia , wT k tó rem by  w szystko  m ogło być  dow iedzionem  z biblii.

M anheim ska w ieczorna gazeta z 6 . t. m. donosi m iędzy innem i o posie­
dzeniu  jednem  gener. sy n o d u  w  B erlin ie , iż m iało na niem p rzy jść  do zacięte* 
go spo ru  m iędzy depu tow anym  A nersw ald  i prezesem  sy n o d u , ministrem 
E ichhorn . P ie rw szy  m iał o św iad czy ć , żc g łó w n y m  pow odem  do upadku 
teraźn iejszego  k o śc io ła , je s t  k ie runek  o b rany  przez  m inisterstw o;: na to  miał 
odpow iedzieć m inister bardzo  n iedosta teczn ie , k tó ry  nad to  nieczuje się zda­
tnym  do prow-adzenia ro zp raw  syn o d u  w ed ług  życzenia r z ą d u , a z tąd  po­
w stać m iała p o g ło sk a , iż poseł B unsen z L ondynu  p o w o łan y m  zostanie 
w  miejsce K ichhorna. — Z pew nego ź ród ła  m ożem y zaręczyć źe w szystk ie 
te  podania nie m ają podstawTy , źe ani się pan A uersw ałde  n ieprzem ów ił 
z m inistrem  panem  E ic h h o rn , ani n iezdatność ostatn iego  w k ierow an iu  sy ­
nodu  nieokazała się. Owszem na zgrom adzeniach panu je  w’ed lug  w oli Naj. 
Pana  najsw obodniejsze w ysłow ien ie  s ię , tak iż często zachodzą bardzo p rze ­
ciw ne zdania i z ró w n ą  sw obodą są ro zb ie ran e , jako też  zbijane. — Z tych  
po w odów  przeto  pan B unsen tym czasow o n iepow róci do nas z L ondynu .

B e r l i n ,  13- L ipca. __ C iągle sie u trzy m u je  w ieść , że m in ister F lo tt- 
w ell oddał ju z  w ydzia ł sk arb o w y  i inne będzie m iał obow iązki rządow Te. — 
Z a pow ód  zrzeczenia sie w y d z ia łu  skarbow ego przez F lo ttw ella  p o d a ją  te ­
raźn iejsze zatam ow anie się obiegu p ien iężnego ; dodając, źe ten m in ister od-

daw na się ośw iadczał za bankam i p ryw atnem i. Od jego  u rzęd u  m ożna dziś 
żądać pom ocy p rzeciw  tem u za ta m o w an iu , a źe m in is ter skarbu  dziś je j dać  
niepotrali i sam tego nie je s t  pow’odem . p rze to  nic n a tu ra ra ln ie jszeg o , ja k  
że p rzez  uczucie sw ej godności oddala się z dotychczasow ego sw ego stano ­
wiska. W  ogóle finanse prusk ie  doszły  do p u n k tu , k tó rego  w cale n iep rze - 
w id y w a n o , nim pow stała  m yśl zniżenia s to p y  p rocen tow ej od p ap ie ró w  
państw a. D zisiaj regulacya obiegu pieniężnego p o trzeb u je  ręk i śm iałej a  
sw o b o d n e j, żadnem i w zględam i n iesk rępow anej. Z  naszych  do tychczaso­
w ych w yższych  u rzędn ików  jeden  ty lko  R o th e r zna się rów n ie  teoretyczni®  
jak  prak tyczn ie  na (inansach i w szystk ie  z a rzu ty , k tó re  czyniono  jego  w y ­
dz ia ło w i, k ończy ły  się ty lko  na n iew łaściw ych  stosunkach  tego w y d z ia łu  
z innym i w ydz ia łam i, ale n ie ty k a ły  bynajm niej k ro k ó w  od R o thera  p rzed­
siębranych. P rzy jd z ie  zapew ne do połączenia  pod  jed n y m  naczelnikiem  
b a n k u , handlu m orskiego i s k a rb u , a w ted y  niebędzie ty le  kollizyi i m oże 
działania na p rz e k o rę , co się może bardzo p rzy czy n ić  do polepszenia s tanu  
finansowego.

S z c z e c i n ,  1 9 . L ipca. — K ościelne i po lityczne poruszen ia  czasu n ie - 
•czepią się P om orza  i p rzem ija ją  bez śladu, .leżeli ma być m ow a o znakach  
ż y c ia , to  je  w idać ty lko  na polu  kościelnein. W ie lu  dziś m am y teo logów  
dla te g o , że n iem ają p o ry  i w olności być po litykam i. O zgrom adzeniach 
m ieszczańskich , o ogólnej m iejskiej resu rsie  p rz y  naszej obo jętności nic ni« 
słychać. Choć odłączania s ię , pragnien ie  życia w  sobie i dla siebie ty lk o , 
życia pom iędzy znajom ym i w tak zw anera dobrem  to w a rz y s tw ie , o trz y m u ją  
jeszcze gó rę  i S tanow ią śm ierć dla całkow itego  życia publicznego. Celem ty c h  
w szystk ich  klubów ’, p rz y  ich oddzielaniu  się od resz ty  św ia ta  je s t w y łą c z n ie : 
zabaw’a z ludźm i rów nego  sobie u rodzen ia . N iek tó re  z nich m ają jeszcze  
sw oje  uboczne i to  chw alebne cele. K lub pó łnocny  tak nazw any  dla tego , 
źe w  p ięknym  ho te lu  pó łnocnym  się zg rom adza , ma do czy tan ia  dosyć ga­
zet i nieco b ro s z u r ,,  ale źe dop iero  od now ego ro k u  p o w sta ł, p rze to  w  n ie - 
jednćra  b rak  rozw in ięc ia  w idać Poniew-aź nie sam o bieganie za ro z ry w k ą  
je s t jego  celem, p rze to  nosi w  sobie zaró d  w yższego  życia.

W r o c ł a w ,  d. 1 9 . L ipca. — R edakcya G a z e t y  W r o c ł a w s k i e j  po ­
dała zażalenie do tu te jszego  g łów nego  sądu  ziem skiego przeciw  sąd o w i 
ziem sko-m iejsk iem u, źe od n iejakiego czasu wbrew’ sw em u to tychczasow em u 
postępow an iu  p rz y  sp raw ach  fiskalnych i processach o obelgi żąda od  R e - 
dakcyi w ydan ia  rękop isów . G łów ny  sąd  w y d a ł p o stan o w ien ie , źe R edak ­
cya pod ług  rozporządzen ia  z dn ia  1 8 . P aździe rn ika  1 8 1 9 .  r. a r ty k u łu  X V I, 
n iem a w cale obow iązku  w ydaw an ia  rę k o p is u , ale ty lk o  p o w in n a  w ym ien ić  
au to ra .

K o l o n i a ,  dn. 1 7 .  Lipca. -  K o lon ia  m a o trzym ać n o w y  regu lam in  
miejski. O byw atele  ju ż  odbyw ali p ry w a tn ą  naradę  w zględem  w y b o ru  ra d z - 
cow’ gm innych . A dw okat C a m p e r  s ta ra ł się w y ło ży ć  zgrom adzonym  całą  
w ażność p rzedm io tu . Z godzono się, źe w  tym  w zględzie koniecznie p o trz e -  
bnem je s t, porozum iew anie się obyw ate li i w y b ran o  kom itet z 9  cz ło n k ó w , 
k tó ry b y  posiedzenia p ry w atn e  w yznaczał i zw o ływ ał. P rzed w czo ra j o d ­
b y ło  się pow tó rn e  posiedzenie i uchw alono na nićm aby  zo sta ł w y sad zo n y  
k o m i t e t  w y b o r c z y  to  je s t l a k i ,  k tó ry b y  k ie row ał o p in ią  co do u czy n ić  
się m ających  w yborów . Duch zgrom adzenia b y ł bardzo  pocieszający . W n o ­
szono aby  by ło  obow iązkiem  rad y  starać  się o uczyn ien ie  publicznem i w szel­
kich ich obrad  i kroków , aby o p ła ty  b y ły  ro sk ładane  ile m ożności najściślej 
p o d łu g  m ajątku , aby p rz y  w ydatkach  og lądać się na  ich pożyteczność.

K I b e  r  fe  Id, dn. 1 4 . Lipca. — W czo ra j p o p o łu d n iu  nasi radzcy  gm inn i 
odbyw ali posiedzenia. 1 ru d n io n o  się m ianow aniem  kom m issyi do rozm ai­
tych  w ydziałów  m iejskich. N adbu rm istrz  zapy ta ł sie czyli rada  gminnai 
jest zatem aby je j czynności b y ły  publicznie og łaszane, jeże li re jen ey a  n ie  
hedzie nic miała przeciw  te m u ?  P odn ió s ł się natychm iast rep rezen tan t p ie r­
w szej k lassy  i u czy n ił u w a g ę , że w cale n iew idzi p ra w a , aby  re jen ey a
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w  tyra względzie rozstrzygać miała. Rejencya tara się tylko może mięszać 
do uchw ał rady m iejskiej, gdzie przedmiot wychodzi po za m iasto, lub 
gdzie nieraasz większos'ci. S tanęło zatem , że protokuły posiedzeń w  cało­
ści skoro rada miejska inaczej niepostanowi codziennie ogłaszane będą- 
W  ogóle pierw sze posiedzenie reprezentantów  miasta zupełnie zadowoliło 
w szystkich mieszczan.

K r ó l e w i e c ,  dn. 15 . Lipca. — Dr. Rupp pow rócił do gminy wolnej 
ewaniełickiej. Ponieważ dzielił to przekonanie w  czasie swego procesni, 
że m inisterstwo spraw  duchownych nie jest w łaściw ą dla niego instaneyą, 
przeto udał się do króla z prośbą, by mu inna została wyznaczona instancya. 
Gdy otrzym ał odmowną odpow iedź, złożył urzędowanie kaznodziei dy wi- 
zyijnego i rozpoczął działalność sw ą w  gminie od chrztu dziecięcia. P rzy  tej 
sposobności m ów ił, iż teraz rozpoczyna się druga era królestwa bożego na 
ziemi, ponieważ przym ierze chrześciańskie uznano, jako wieczne przym ie­
rze uobyczajonej ludzkości. Poczem chrzcił dziecię podług dawnego zw y­
czaju: w  imie O jca, k tó ry  pozwala przyświecać słońcu tak dobrym jako 
i złym i jest ucieczką miłości naw et dla zbrodniarzy; w imie syna zba­
w iciela, k tó ry  się nazw ał synem człowieka i synem Boga, aby wszyscy lu­
dzie starali się zostać dziećmi bożem i; w imie ducha św iętego, ducha od­
wagi i siły, k tó ry  nas do przedwiecznej p raw dy prowadzi.

E l b l ą g ,  dn. 15 . Lipca. — W  naszej prow lncyi przyw iązanej do za­
sad wolności żeglugi taką radość spraw iła nowa reforma angielska handlu, 
iż wielu obyw ateli miasta naszego postanow iło przesłać adres S ir Robertowi 
Peel. Polecili przeto panu Prince S m ith , aby napisał adress w  tym  du­
chu do byłego ministra P eela, co też uskutecznił.

W I A D O M O Ś C I  Z . U l U M a M ,
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn. 16 . Lipca. — K orw etą parow ą »Titan,« na której pokła­
dzie p rzyby ł książę Aumale ze swej podróży z A fryki do T u lono , nade­
szły  nowsze wiadomości o flocie francuskiej ewoiucyjnćj. Z Palmy w y­
płynęła 2 2 . Czerwca i p rzybyła 2 7 . do la Gulette pod Tunisem. Książe 
Joinville dowódzca floty ewolucyjnej udał się dn. 2 8 . do Tunis, odwiedził 
fceja i .powrócił dn. 3 . Lipca na pokład swego admiralskiego okrętu »le Sou- 
verain.« Bej przyjm ow ał nader uprzejmie księcia i oficerów floty, .których 
obsypał mnóstwem orderów. Po księciu Joinville p rzybył książę Aumale 
do Tunisu  i na nowo rospoczęły się uroczystości. W szędzie napotykano
w  Tunisie francuskie mundury. Dawniej donosiła Presso, i*  rząd darował

bejowi tumskiem u okręt parow y »Dante,« k tó ry  by ł używ any do służby 
korrespondencyjnćj w  Lewancie. O kręt ten znajduje się obecnie w porcie 
marsylijskira i otrzym ał roskaz, aby przyśpieszył swe uzbrojenie. Spodzie­
w ają się ukończyć je w  końcu tego miesiąca. Kapitan korw etow y Medoni 
przejdzie w edług pogłoski, w  służbę beja tunetańskiego, równie jak  maszy­
nista na tym  okręcie. Bej ma zamiar postawić tego oficera na czele swojej 
m arynarki z pensyą 1 5 —2 0 ,0 0 0  fr. Później ma zamiar bej więcej fran­
cuskich oficerów przyjąć w  sw oją służbę i urządzić małą flotę. Dawniej 
armia francuska dostarczyła oficerów armii tunetańskiej. Achmet Bej już 
po kilka razy oświadczył chęć zwiedzenia F rancy i, zdaje s ię , iz otrzym a­
w szy statek parow y, na nim się puści do Francyi.

W edług  listów pryw atnych obawiają się, by lord John Russel nie był 
w  mniejszości w  izbie niższej podczas pytania o cukier. W  tym  przypadku 
zostałby parlam ent rozw iązany.

P rzygotow ania do w yborów  czynią ze w szystkich s tro n , stronnictw a 
zbro ją się do now ej walki. Opozycia chw yta za broń,  za takąż stronni­
ctw o rz ą d u , osobistość, szyderstw o , oczernianie są przedmiotami i środ­
kiem zarazem do pocisków. P rzypatrzym y się tym  żywiołom , z których się 
koalicya składa opozycyjna: w edług Gazette de F rance , chcą legitymiści 
ogólnego głosowania, legitymiści Quotidienny i France uw ażają to za utopią 
łub za wielkie niebezpieczeństwo. Republikanie w edług Nationala, chcą 
rzeczpospolitej z siłą rządu cesarskiego i podbojów , inni republikanie w y­
znają zasady z r. 1 7 9 3 . nienawidząc arystokracyi tak wiejskiej jak  miejskiej. 
Reszta republikanów  roi sobie o przyw róceniu  rzeczy pospolitej bez anar- 
eh ii, a zapominają o nam iętnościach, chciwości. Oba ostatnie stronnictw a 
znajdują się w  widocznem przeciw ieństw ie z mężami Nationala, ich organem 
je s t Reforme. Teraz jeszcze znajdują się radykaliści, k tórzy  w yraźnie nie 
żądają rzeczy pospolitej i w ierzą w  niezmierną większość ludu, imie mo­
narchii i królestw a brzmi im w  uszach n ieprzyjem nie, na chwilę chcą cier­
pieć k ró la , z ograniczeniem jego w ładzy aż do nicości, dla tego rozsiew ają 
podejrzliwe wiadomości o królu. Z porządku następują tu  mężowie lewej 
strony , których niezmierna przepaść oddziela od p ierw szych , ale między 
sobą niemniej są podzieleni, na różne odcienia jak  republikanie i radykaliści. 
Blisko nich stoi maleńki oddział mężów, k tórzy  lubo nie odznaczają się wi­
doczną nienawiścią m onarchizm u, nie m ają do niego żadnego przywiązania, 
są w  tej mierze zupełnie obojętni i sami jasDO sw ych zasad nie widzą. — 
Ich zasady są więcej posunione jak  za rok 1 7 8 9 . ,  jednakow oż nie przy­
leg n ą  do mężów z roku  1 7 9 1 . i 1 7 9 3 . — Są w yraźnym i przeciwnikami 
starszej linii Burbonów  bez przyw iązania do now ej dynastyi. E sprit pu ­
blic je s t ich organem. W szystkie te ułamki stanow ią jednę słabą massę.

Najsilniejsza je st opozycya, k tó rą  nazyw ają dynastyczną opozycyą. W y ­
chodząc z zasad roku 1 7 8 9 . stoją przy zasadach opozycyi z ostatnich lat 
restauracy i, jako też z pierw szych lat po 1 8 3 0 . roku. — Zw iązek zaw arty  
w najnowszych czasach między dawniejszym przyw ódzcą całej lewej Odilon 
Barrotem , a naczelnikiem lewego centrum  Thiersem , jest dla nich okropno­
ścią i mają za organ przeciw tej koalicyi kuriera francuskiego. Z teatral­
nym alfektera przyw iązani są do nowej dynastyi, i nienawidzą iegitymistów, 
lecz gdzie chodzi o pewne w idok i, tam łączą się z legitymistami i ży ją 
z nimi w  wielkiej przyjaźni. Zbyw a im zupełnie na praktycznym  rozumie 
i takcie. Teraz następuje ta część lewej strony, która pod naczelnictwem 
Odilon B arrota połączyła się z lewym środkiem Thiersa. Frakcye stron­
nictw w yliczone, miały pewne zasady, lecz ostatnia Thiersa i Odilon Bar­
rota jakież zawiesiła na swoich chorągwiach? Napróżno szukamy ich w pro- 
gramacie, k tó ry  niedawno temu wydała do swoich wyborców. Nie zawiera 
żadnych, oprócz nienawiści przeciw  Guizotowi. W rzeszczą w programacie 
tym na przekupstw a, -obwiniając przezto w yborców  samych, żc są tak ła ­
tw o przystępnym i przekupstw u. Przypuszczając zwycięstwo Thiersa nad 
Guizotein, zkąd pierw szy weźmie w iększość, jeżeli nieujmie na sw ą stronę 
konserw atystów ? Może od Iegitymistów spodziewa się w sparcia , których 
uznał za najniebezpiecznych nieprzyjaciół dynasty i?  lub od radykalistów , 
którzy systematycznie głosują przeciwko każdemu m inisterstw u, jakiekol­
wiek ono jest pod rządem monarchicznyin ? Thiers jako minister tak mało 
o nich chce wiedzieć, jak  oni teraz i w  przyszłości o nim. Rok 1 8 4 0 . i 
gorzkie z niego owoce w żyw ej tkw ią każdego pam ięci, a pamięć ta jest 
największym nieprzyjacielem nadziei i obliczeń Thiersa.

Morninge Chronicie mówiąc o H enryku infancie hiszpańskim, podróżu­
jącym  po Belgii, wspomina o szczegółach, które go najwięcej polecają na 
małżonka królowej. Jakkolwiek Narvaez i królow a matka źle go przyjm owali, 
jednak on jest najpopularniejszym  śród ludu zalotnikiem królowej, gdyż słu­
żył od majtka na okręcie i posunął się na stopień kapitana floty w  skutek 
własnych zasług , nie rodu. On jedynie m ógłby przyw rócić spokojność 
w H iszpanii, a królowra młoda lubi go. Książęcia przyjm ow ano na dworze 
francuskim bez żadnego odznaczenia. Z resztą małżeństwo z hrabią Trapani 
jest niepopularne, nie uspokoi kraju  i ju ż  z tego powradu nienawistne Hiszpa­
nom,  iż byłoby zawarte między w ujem , a siostrzenicą, co jest w  Hiszpanii 
W’ obrzydzeniu.

Pan F r  is  s a r d  jak  wiadomo pow rócił |do P aryża z swej podróży pod 
A rras , dla przekonania się o powodach nieszczęścia zdarzonego na kolei że-
lazne.i w  tam eczn ej o k o lió y . N a tio n a l tuku* d a je  zd an ie  O je g o  p o d ró ż y  :

pan Frissard nie podaje żadnych przyczyn nieszczęścia. Czyli budow nicy 
Idąd popełnili? Nie! Czy kompania zbłądziła? Nie! W edług wszelkiego 
praw dopodobieństw a nikt nie zawinił. Bóg przeto chrześcijaństwa jest 
w inny, k tó ry  to dopuścił, a pan Rotsehild nie będzie temu przeczył. — Za- 
w ichrzenia w ciąż trw ają  w kopalniaah węgli. Podobnie robotnicy portow i 
w  Boulogne sur mer zbuntowali się, żądając .wyższej zapłaty. Jest to 
now a choroba, która przebiega całą Francyą. —

Przed niedawnym czasem na drodze z Lugdunu do Paryża zasłabł jeden 
z pasażerów w wozie pocztowym, K onduktor zatrzym ał pojazd i pozwolił 
wysieść słabem u, lecz, że jem u się długo nie popraw iało , zostaw ił go na 
na drodze. Podróżnego znaleziono nazajutrz zamordowanego i odartego. 
Teraz zapadł w yrok  przeciw konduktorow i za to przewinienie niedbałości 
o podróżnego i został skazany na odsiedzenie jednego miesiąca w więzieniu, 
na zapłacenie wynagrodzenia krew nym  9 ,0 0 0  fr. i na koszta sp m v y .

Czytamy w  C o u r i e r :  PółczwTarta roku tem u, trzech czy czterech lu­
dzi ,  należących do klassy przem ysłowej w M anchester, najęło mały pokoik 
w części odosobnionej miasta. Mówimy, ze staneya ta była m a łą , jednakże 
zdaw ała się im jeszcze za w ielką, albowiem rozdzielili ją  na dw oje szeroką 
firanką z czerwonego kitaju. W  tej to skromnej izdebce za tą firanką 
z czerwonego k ita ju , zrodziła się liga przeciw praw om  zbożowym. Cze­
góż chcieli mieszkańcy owej izdebki. Nie zapomocą środków  zwierzęcej 
siły zamierzyli dość do celu; nic nawidzili oni boju m ateryalnego, ale p ra ­
gnęli tylko widzieć bój moralny. VV swym  małym pokoju nie fabryko­
wali oni prochu ani kul ,  ale fabrykowali dow ody. Chcieli zmusić do p rzy ­
jęcia wolności handlowej za pomocą przekonania, nie myśleli o narzuceniu 
jej siłą. I oto owe szalone przedsięwzięcie przyszło do skutku. S tro n ­
nicy wrolnego handlu z M anchester po siedmiu latach walki zwyciężyli 
swoich przeciwników. Zniszczyli odwieczne przesady, cały naród dla swej 
myśli zyskali. Po siedmiu latach izba lordów  zatwierdziła myśl pow ziętą 
w małej stancyjcc w  M anchester, a pierwszy minister Anglii dziękowmł 
w imieniu kraju Ryszardow i Cobden tw órcy Ligi. Czyż to nie najszlache­
tniejszy, nie najpiękniejszy z tryum fów  ? Jakież zw ycięztw o postawić 
obok z w y cięż tw-a L igi? Jakież imie jaśnieje blaskiem żywszym  i czystszym, 
jak  imie Cobdena try b u n a , k tó ry  uw olnił kraj sw ój od nędzy, dając mu 
wolność handlu. Ale wiclcż to trudów  pracy znieść trzeba b y ło , co za 
w ytrw ałości? W  istocie prace agitatorów  Ligi przypom inają nam bohate­
rów  Homera. Ale tu taj nie siła fizyczna się rozw ija i cud tw órcy; ale siła 
daleko szlachetniejsza, siła umysłu. Atletami są tutaj pisarze i mówcy. 
Przez lat siedm obrońcy wolnej pracy poświęcają się ciałem i duszą swemu 
dziełu. Ciągle na polu bitw y, ich naczelnik zwiedza m iasta , miasteczka aż



do najm niejszych  w io sek , by  tam  rozsiew ać zasady' w olnego handlu . W r .  
1 8 4 3 .  w  p rzeciągu  dw óch m iesięcy o dby ł on 4 0  m eetingów . C hory , w y ­
czerpany , nie ustępu je  z pola ja k  po zw ycięztw ie. Dziś po uzyskaniu  tego 
try u m fu , Liga oddziela się od pana C obden , k tórem u jednakże W igowie 
ofiarow ali miejsce w gabinecie n o w y m ; pan Cobden skrom nie w raca do ż y ­
cia p ryw atnego .

A n g l i a .
L o n d y n .  — Na ostatnićm  zgrom adzeniu  Ingi przeciw  p raw u  zbożo­

w em u pan Cobden tak  m ó w ił: » R ada w ykonaw cza Ligi składa się z człon 
ków, k tó rzy  zapisali się do składki na 5 0  fun t. st. lub w ięcej, ta rada w ięc 
Uważała Za rzecz sto so w n ą  zw ołać nas dzisiaj. Chodzi o rozb ió r w ażnej 
kw esty i. Chcem y podać wam p ro jek t nie zupełnego rozw iązania Ligi w  naj- 
ściślejszem  znaczeniu tego w y ra z u , ale przyjęcia środków  praw ie  toż samo 
znaczących : ch y b a , że s tro n n ic tw o  pro tekcyonistów  zm usi nas o w zięcia 
się na  now o do agitacyi. S łow em  podajcmyT pro jek t zaw ieszenia działań 
Ligi. R ada Ligi p o w inna  być ciągle go to w ą  w  razie ataku ze s tro n y  p ro - 
tekcyon iśtów , do zreo rgan izow an ia  na now o obrony  zasad wo nosci handlu. 
Od lat trż e tl i nasze w ydatk i są niezm ierne; w ydajem y przynajm niej po 1 0 0 0  
fun tó w  stcrlingów  na tydzień . Na co u trzy m y w ać  takie w ydatki. Za dw a 
la ta  p raw a  zbożow e będą zniesioiiem i aktem  form alnym . Od dziś do tej p o ry  
w ed ług  mnie nie ma co ro b ić , i jak  s ą d z ę , z honoram i w ojny m ożem y z ło­
żyć  i naśz kask i nasz m u n d u r , bo pro tekcyoniśc i i tak nie będą śmieli nas 
zaczepić. W e d łu g  m n ie , tego niebezpieczeństw a obaw iać się nie po trzebu ­
jem y . Po  tem co się s ta ło , nic może n ik t pow iedz ieć , byśm y się cofali: 
zw ycięzca nie p o trzeb u je  się cofać. P anow ie przejm ijcie się mocno tą m y ­
ś lą ;  ży jem y  w  epoce, k tó ra , m ów iąc to  w  zastosow an iu  do społeczności, 
n ie m iała rów nej sobie od lat 1 8 0 0 .  U grun tow an ie  zasad wolności handlu 
je s t  faktem  n iezm iernym , szczególniej W sku tkach  sw ych  w przyszłości. — 
D ziałania Ligi nie m ało się p rzy czy n iły  do uzyskan ia  tych  sku tków , w iel­
k ich m ożem y pow iedzieć , bo L iga posiała z ia rn a , k tó ry ch  rozw inięcie św ia t 
ca ły  obejm ie. P an o w ie , mam y pom iędzy sobą człow ieka przybyłego z są ­
siedniego k r a ju , w ym ow nego  obrońcę w olności h an d lu , pana D ułfour D n- 
b e rg ie r, m era B ordeaux.

M iło nam bardzo, że w inni jes teśm y  te odw iedziny  sym patyom , jak ie  
natchnąć potrafiliśm y, i je s tem  p rzek o n an y , że ten znakom ity człow iek w róci 
do sw ego k ra ju  nie z w iększą sy m p a ty ą  dla naszej sp raw y , k tóra  m u ju ż  
je s t  tak  d ro g ą , ale p rze ję ty  i w z ru szo n y  tćm , co w idział tu taj. Będzie on 
p ra g n ą ł, by  F rancya nie stała w ty le  A nglii w  tym  św ietnym  zaw odzie ; 
będzie on p ragną ł, byśm y szli p rzy  so b ie . dla dania p rzy k ład ó w  w zajem nych 
dążeń w  pokoju. O tóż L iga nasza pow inna się rozw iązać ; pow inna za­
w iesić sw oje działan ie; m am y się rozejść , ale przynajmniej nie po rzucajm y  
tego m iejsca, nie pow inszow aw szy  sobie w zajem nie zadow alających  i p rz y ­
jem nych  s to sunków , u g ru n to w an y ch  przez ciągle pożycie pom iędzy ludźm i 
stw orzonem i do tego, by  się kochać i szacow ać. Czyz mam pow iedzieć, zc 
cokolw iek spoczynku  po takiej agitacyi m iłem by by ło  dla m nie, i  zap raw dę 
c z u ję , że n a tu ra  nie s tw o rzy ła  mnie na ag ita to ra  w iecznego. C zu ję  p o ­
trzebę  spoczynku  po  trudach . G dy w chodziłem  na tę  d ro g ę , nie sądziłem , 
lay p rzep raw a  by ła  tak d łu g ą , nie sądziłem , by  ty le bu rz  potrzeba by ło  
w y trz y m a ć , dla tego w zdycham  do p o r tu ,  w zyw ałem  go całą  siłą  m ych 
życzeń . N iektóre osoby  m niem ają , żc w tych  w a lkach -parlam en ta rnych , 
atleta w alczący  czerpie now e siły  w blasku rozpraw , w  jak ich  zw ycięz tw ach  
parlam en tarnych . Inaczej ma się rzecz ze m ną ; na honor panow ie  zabie­
ram  głos ty lk o  w  mej w łasnej ób ro n ie , i pojm iecie to  ła tw o , gdy wam p o ­
w iem , że jed n o  p rzedstaw ien ie  petycy i w  izbie niższej już  dla mnie jest 
c iężką pracą. Jednakże  panow ie  gd y b y  by ło  po trzeba  raz jeszcze stanąć na 
p o lu , możecie liczyć na mnie ; czerpać będę w  mojem pośw ięceniu zawsze 
jednakow ćm  now e s iły , a g d y b y  nas zm uszono do rozpoczęcia na noWO agi­
ta c y i ,  by łb y m  natychm iast go tów . N ie bez żalu opuszczam y p rzy jac ió ł, 
z  k tó rem i przez  lat siedm  ży ło  się w  słodkiej poufałości i b ra te rstw ie  poli- 
tycznćm . Od siedm iu la t a tli jed n o  słow o go ry czy  nie zakłóciło  pogody * 
Spokoju szczęśliw ej ro d z in y  I.igi. B ogu za to  dzięki! R ozdzielm y się jako  
dobrzy  p rzy jac ie le , d o b rzy  b rac ia , d o b rzy  lig iści, by  się takiem iż samemi 
znaleźć w  dzień n iebezp ieczeństw a , jeże li tego będzie potrzeba. Jeże li ciało 
nasze g in ie , duch nasz pozostanie i p rzejdzie  do w szystk ich  ludów  ziemi, 
bo je s t  duchem  sp raw ied liw ości i p raw d y . O to p o stan o w ien ie , k tó re  ja  

'p rzedstaw iam . P on iew aż ak t parlam en tu  został p rzy ję ty m  dla zniesienia 
p raw  zbożow ych  w  L utym  1 8 4 9 .  r . ,  p rze to  zaw ieszenie prac L igi je s t ko- 
niecznćm. R ada w ykonaw cza w  M anchester zajm ie się środkam i konieczne- 
mi do zam knięcia i zakończenia sp raw  Ligi ja k  n a jsp ie szn ie j.«

P ostanow ien ie  to  w zięto  na g ło sy  i za tw ierdzono . Pan  G peg zaś po ­
daje p ro jek t następnego  p o stanow ien ia : »Po zapłaceniu p ie rw sze j d y w id en ­
dy  należący do składki 2 5 0 ,0 0 0  f. st. b ęd ą  uw olnieni od w szelkiego dalsze­
go zobowiązania.®  P ro je k t ten p rzy ję to .

P an  Jam es p rzedstaw ia  następny  p ro je k t; G dyby  stro n n ic tw o  p ro te k ­
cyon istów  stara ło  się skłonić parlam en t do cofnięciu się w stecz i w strzy m a­
nia zupełnego zniesienia praw- zbożow ych  w  L u ty m  1 8 4 9 . r . , lu d z ie , k tó ­
rz y  d o tąd  tak  szlachetnie pe łn ili obow iązki w ładzy  w y k o n aw cze j, dziś są 
upow aźnionem i do p rzy w o łan ia  L ig i do życia.

P an  T h o m a s :  N ależałoby zm ienić w y ra z  upow ażnien i na w ezw ani.

P an  J a m e s :  Zgadzam się na poprawkę.
P an  C o b d e n :  W in n i  je s te śm y  podziękow ać panom  W iiliers i W i l ­

son za ich usiłow ania n iezm ordow ane na ko rzyść  L ig i , ja k  rów nież  paftotn 
P ren tic e , Lees i R ancon za ich p ilność  na  posiedzen iach  kom issyi. Należa­
ło b y  m ianow ać kóraissyę, k tó rab y  poda ła  p ro je k t s tow arzyszen iu  okazania 
ty m  mężom trw ałego dow odu w dzięczności. P an  Cobden kończy  pochw ałą  
pana W ils o n , k tó ry  dowdódl na jw iększej bezin teresow ności w e w szystk ićm  
co uczynił dla stow arzyszenia.

P an  R athbone (z  L iverpool) podaje p ro je k t n a s tę p n y : C złonkow ie rady 
w ykonaw czej L ig i m ają p raw o  do najw iększej w dzięczności L ig i i k ra ju  za 
usiłow an ia  n ieustające w  ciągu lat siedm iu naszćj spoko jne j agitacyi. U tw o ­
rzonym  zostanie kom itet złożony  z pana B ro terston  i ty ch  cz ło n k ó w , jak ich  
zechce sobie p rz y łą c z y ć , dla naradzenia s ię , w  jak i sposób dać należy  do ­
w ody  w dzięczności członkom  rady  w ykonawczej.®  P rz y ję to .

C złonek L ig i: Ż ądam  trzech oklasków .
Pan  C o b d e n :  S ąd zę , że nie po trzebu jem y oklasków , albow iem  n ig d y  

nie w idziałem  posiedzenia bardziej ckliw ego i jed n o to n n eg o , uczyniłem  ju ż  
z tego w zględu uw agę inóim p rzy jac io ło m ; m ow om  brak b y ło  na żywości 
i energii, (Ś m ie c h .)  — Inaczej być nie m og ło , bo dziś obchodzim y pogrzeb 
Ligi. Zaczęliśm y uroczyście i podobnież skończym y. Ś w ia t dow ie się, że 
ludzie pow ażn i rozpoczęli to p rzedsięw zięcie i doprow adzili go do sk u tk u . 
Jeżeli chcecie oklasków , trzeba  sp róbow ać  ok lasków  p o n u ry c h , ja  s tanę  na 
czele konduktu . (O klaski słychać ze w szystk ich  S tron sa li.)

T o w arzy stw o  się rozchodzi p rz y  o k rzy k u  nieh ży je  k ró low a.
N i e m c y .

M a n n h e i m ,  dn. 1 4 . Lipca. — W  tu te jsze j gazecie w ieczornćj ro d z in a  
Seidenstickera składa najczulsze podziękow ania depu tow anem u I tz s te in , że 
przez  składki obm yślił je j fundusz do udania  się za sw ym  ojcem do A m eryki.

B i n g e n ,  dn. 1 2 . Lipca. — Dzisiaj znow u  ośm dziesięciu w łościan  pod - 
m ów ionych przez a jen tów  p łynęło  statkam i na R enie w  celu udania  się do 
B razylii na osied len ie , niem ieli p ieniędzy, żadnego piśm iennego u k ła d u , nie 
w iedzieli p o rtu  do k tó rego  w ysieść m ają , p ro s to  na oślep się puścili. T e n  
co sprzedał sw ą  w łasność n ieodebrał w szystk ich  p ien iędzy  dla b rak u  g o to - 
w inzy w  obiegu i n iek tó ry  cały  ro k  w yg ląda ł sw ej naleźytości. Z daje się, 
że ajenci nam aw ia jący  do przesiedlenia się byli ty lko  oszustam i mającemf 
na celu p rzyp row adzen ie  do sku tku  p rzed aźy  i z łapania p rzy tem  p ro cen tó w , 
bo p rzyw iód łszy  do sku tku  k o n trak ty , ju ż  się n igdy  sprzedaw com  na oczy
niepokazali.

W  D unkierce ju ż  do p ięc iuse t w ychodźców  n iem ieckich , k tó rz y  n iem ają
0 czćm przedsiębrać dalszej pod róży  do A m eryki żebrze w  najw iększej nędzy
1 o głodzie. N iem ożna się n igdy  dostać do d rzw i kośc ie ln y ch , tak  w szędzie 
są oblegano w ynędzniałym i ludźm i dorosłym i i dziećmi proszącem i po  nie* 
m iecku o w sparcie. Ale oprócz ty ch  p ięc iu se t, k tó rz y  od czterech m iesięcy 
to  sm utne p ro w ad zą  ży c ie , codziennie now e ofiary  p rz y b y w a ją  z Niemiec. 
D om  han d lo w y  D elrue niechce n ikogo  expedyow ac  kto  m u n iep łac i, a  kon­
sul p ru sk i odpędza cisnących się do sw ego d o m u , pow iadając  im , że ju ż  
przestali być prusk im i poddanym i. Dom zaś D elrue g łów nie  tego  n a ro b ił, 
bo p rzy rzek ł do B razy li dostaw ić bez kosz tów  6 0 0  o sad n ik ó w ; k o n trak ty  
i obietnice w  ty ra  celu p o ro zsy ła ł po  agentach w  N iem czech, z k tó ry ch  dw aj 
są znani a m ianow icie n iejaki M engden w  Ingelheim ie i Diel w  B acharachu. 
Ci tedy  napędzili daleko w ięcej niż 6 0 0  familii i s tąd  p rzyczyn ili się do tak  
znacznego nieszczęścia. Dnia 4 . L ipca w ysłano  z D u nk ie rk i sześćdziesiąt 
takich fam ilii, k tó re  m iały  p ieniądze na opłacenie ko sz tó w  p o d ró ż y : udają  
one się do niem ieckiej osady  L e o p o l d o  w  B razylii po d  3 0 w szerokości p o ­
łudniow ej.

N t i r n  b e r g ,  dn. 1 2 . L ipca. — N astępca tro n u  baw arsk iego  je s t  n ie ­
zm iernie lub iony  w  całym  kraju ale m oże najw ięcej sym paty i zn a jd u je  w ła ­
śnie w  naszein mieście. K iedy  tu  baw ił przez cz te ry  dni ze sw o ją  d o s to jn a  
m ałżonką i je j rodzicam i, dom y najodległejsze od  g łó w n y ch  ulic, b y ły  p ię l  
knie illum inow ane, napisam i i w ieńcam i pop rzyozdab iane . Znaleźli się  ta cy , 
k tó rzy  to  okazyw an ie uczuć w zględem  następcy  tro n u  u w ażali za rodzaj d<- 
m onstracy i przeciw  kom u innem u. Nie masz w ątp liw ośc i, iż każdy  nastę­
pca iro n u  je s t  n iejako rep rezen tan ten r p rzyszło śc i, k tó rą  ludzie zw ykli sobie 
w  złotem  w y staw iać  św ietle, ale trzeba  p rzy zn ać  to  naszem u następcy  tro n u , 
że je s t  całkiem  w olnym  od uprzedzeń  re lig ijnych  i z te j p rz y c z y n y  n ie ty lk o  
u tego lub  ow ego stro n n ic tw a , ale u  w szystk ich  poddanych  m oże liczyć n a  
p rzy w iązan ie . P odróż  księcia tego do K o penhag i, a potem  do  P a ry ż a  
chciano podciągać pod obrachunki po lity czn e , lecz p ó źn ie j okazało  s ię ,  Że 
podróż p ierw sza  b y ła  tylko ro z ry w k o w ą , a d ru g a  m iała na  celu  u ż y w a n ia

w ód  w  D ieppe. _ >
P o w s z e c h n a  g a z e t a  l i p s k a  zaw iera  n as tęp u jące  w ażne og ło szen ie : 

" W y m u s z o n a  d o b r o w o l n a  s p r z e d a ż .  L ubo  p rzed  dw om a la ty  
sąd  ziem ski w  L ipsku dał mi p iśm ienne zapew nien ie  w zględem  p rzy jęc ia  
ranie na obyw atela  saskiego; lubo ty lk o  na  m ocy tego zapew nienia w y d an a  
mi p aszp o rt em igracyjny z P ru s s ;  lubo  w  sku tek  pozyskanego  zezw olen ia  
gm iny l.indenau  zostałem  na  je j  członka p rz y ję ty  i w ystaw iono  m i na  to  
w ed ług  p raw a św iadec tw o ; lubo  w  moim  w yw odzie  rek u rso w y m  w szy stk o  
to  przytoczyłem  i u zasad n iłem , k iedy  w zeszłćj jesien i jak  w iad o m o , d a n y  
mi by ł ro z k a z , ażebym  się  w y d a lił z m iejsca mego zam ieszkania L inden  au
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i z S axonii, przecież ministeryum  zostaw iw szy w  zawieszenia mą spraw ę 
przez dziesięć miesięcy, to je s t przez ciąg trw ania sejmu saskiego, potw ier­
dziło w ydany mi rozkaz opuszczenia kraju. Gdy podług wszelkich okoli­
czności trudno je s t mieć nadzieję, ażebym przez me dalsze kroki potrafił się 
utrzym ać p rzy  p ra w ie , które mi według wszelkiego pojęcia s łu ż y , przeto 
jestem  zm uszony sprzedać dom mój w Lindenau, leżący nad drogą żw irow ą 
m erzeburską, na którego kupienie zdobyłem się przez oszczędzenie mych 
dochodów z pracy literackiej. P an  adw okat E rlich , k tóry  poda bliższą 
w iadom ość, będzie odbywał licytacyą w  swojem pomieszkaniu d. 13 . Lipca 
o godzinie 1 1 . zrana. — Lindenau pod Lipskiem 10 . Lipca 1 8 4 6 .

Dr. W i l h e l m  J o r d a n . "
A u s t r y  a.

W i e d e ń ,  d. 10 . Lipca. — Hrabia Jerzy  E sterhary-G alan tha dotych­
czasowy sekretarz naszej legacyi w  Petersburgu, został zamianowany posłem 
do dworu badeńskiego, a urzędnik kancellaryi państw a baron V rintz Ber- 
berich T reuenfeld , posłem do Kopenhagi. Hrabia S tad ion , były guberna­
to r M oraw i S z ląska , a świeżo w yniesiony na komissarza nadwornego dla 
K rólestw a G alicyi, składał cesarzowi podziękowanie za swój w ysoki sto­
pień i miał wiele narad z kanclerzem p ań s tw a , księciem Mettcrnichem.

O d g r a n i c  c z e s k i c h ,  d. 9 . Lipca. — Panow ie posiadający znaczne 
dobra w  naszym k ra ju , baw ią po większej części u  dw oru lub za granicą. 
Zarząd zostaje w  ręku licznych aniezaw sze sumiennych urzędników : z tego 
w y n ik a , że właściciel ledwie ma 4  proC. od kapitału , stanowiącego w a r ­
tość , a tymczasem lud w  jego dobrach jest w ystaw iony na uciemiężenie. 
W zdłuż całej granicy z Saxonią., tylko hrabiowie T hun i T etscher, oraz 
książę Clary z Cieplic bawią w  sw ych dobrach i w iedzą co się u  nich dzieje, 
ale drudzy zjeżdżają do dóbr tylko na łow y, przyczem zjedzą kilka dobrych 
obiadów z przyjaciółm i i sąsiadami. S tosunek taki p rzy  teraźniejszem w ni­
kaniu pojęć do niższych w arstw  społeczeństw a, nie może w yw rzeć do­
brego skutku na położenie szlachty.

Dziennik S t y r i a  donosi o gradzie, który spadł w  okolicach Gracu jak 
następuje: »G rupy gradu w  dziw ny sposób po wierzchu zrysow ane a w w iel­
kości ja ja  kurzego sypały  się z rzęsistością niesłychaną w śród przeraźliwie 
huczącej burzy, która w yw alała d rzw i ze zaw iasów, podnosiła balki na do­
m ach , a to podczas przerażającej ciemności i tw orzenia się ryczących ule­
w nych potoków. W szystko  to  siało trw ogę , że modlące się matki z dzie­
ćmi rzucały  się na podłogi., a naw et uajodważniejsi mężczyźni z trudnością 
byli wstanie pozostać przy  obojętnera oczekiwaniu co się dalej stanie. Po
półgodzinnera grzmieniu niebardo częstem , przestał grad padać i rozjaśniło 
się s ło n c e .  W tedy  d o p ie r o  z a c z ę to  o g lą d a ć  p o z r z ą d z a n e  s z k o d y . B y ło  peł­
no na ulicach dachów ek, okien z ramami, pow ozów  i wozów pow yw ra­
canych, a na potokach p łynęły  rozmaite sztuki drzew a i narzędzia drew nia­
ne. Na wielkiera G l a c i s  pow yw racała burza z korzeniem kasztany i lipy 
grubości naw et człowieka. Niemniejsza szkoda pokazała się na małym G l a ­
c i s  w  ogrodzie botanicznym. Obadwa dachy nad szańcem przedm ostowym , 
nad mostem wiszącym na łańcuchach, nad szkołą do p ły w an ia , nad dzie­
dzińcem przy  dw orcu kolei żelaznej, zostały pozrucane a na górze zamko­
wej wieże tak pięknie powznoszone dla stróżów , do szczętu powywracane. 
Odwach na ulicy Jakomini z którego w arta zdołała się szczęśliwie przenieść 
do budki, został rozw alony i w  sw ych sztukach daleko się po ulicy rozto­
czył. Na wieżach pokrzyw iły  się k rzy że , a latarni poniszczonych zliczyć 
niepodobna. Jeden tylko chłopiec ile wiadomo poległ p rzy  w yw róceniu się 
chaty  drew nianej, a od dachówek rany  otrzym ali dwaj w yrobnicy i jedna 
kobieta.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 7 . Lipca. — Papież rozporządził, ażeby dla pokrycia po­

wolnego znacznych długów  państw a, oprócz innych oszczędności, w  prze­
ciągu trzech lat każdy konw ent w  państw ie papieskiem opłacał 1 0  skudów 
rocznie, a każdy paroch 1 skud. W edług istnącego przepisu kończy się 
funkeya i pensya w szystkich monsignores mianowanych przez przeszłego 
papieża z jego śm iercią, now y papież zatw ierdza w edług dawnego zwyczaju 
tych  monsignorów w  godnościach i dochodach. P ius IX. zw ażyw szy jednak 
na stan p rzy k ry  skarbu , tych tylko zatw ierdził daw nych monsignores w go­
dności i dochodach, k tórzy  się godnymi okazali przez szczególniejsze za­
sług i, przeszło stu nie zostało potw ierdzonych, a ich dochody na zakrycie 
długów  obrócono. K ardynał T o sti, daw ny tesoriere Grzegorza X V I. mie­
szkał dotąd w  S. Michaele i przepysznie urządził swoje mieszkanie. W  tych 
dniach otrzym ał rozkaz od pap ieża , aby natychm iast się w yprow adzał z tego 
pomieszkania i przeniósł do dawnego. Na m vage je g o , iż mu Grzegorz

XVI. dożyw otnie ustąp ił tego mieszkania, oświadczył P ius IX ., że rozpo­
rządzenie to go bynajmniej nie obowięzuje i że zostaje zniesionem przez te­
raz w yrzeczoną wolę jego.

W iadomości z Rzymu pod dniem 7. Lipca, a z Bolonii pod dniem 6. 
t. m. niedonoszą o am nestyi, ani o żadnych w ażnych reformach. Bardzo 
to robi nieprzyjem ne w rażenie, bo trzeba w nośić, że nie Pius IX. ale kto 
inny stanow ił powod. Savetti prolegat Bolonii w skutek roskazu sekreta- 
ryatu  stanu dał napomnienie markizowi Joachimowi Pepoli (w nukow i króla 
M urata), m arkizowi Janari, panom M inghelli, Aglebeti i innym, k tórzy  na­
przód się podpisali na petycyi przeciw  dawnemu rządow i, a obejmującej 
zbyt ostre w yrażenia. Panow ie ci dali odpow iedź, źc co zrobili w szystko 
zrobili tylko dla dobra ojczyzny i w  podobnym  razie, zawszeby sobie 
w ten sam sposób postąpili. W  L i v o r n o  dnia 8. Lipca rozchodziła się 
wieść po mieście, że now y papież ciężko zapadł na zdrow iu gdyż mu aż 
dwa razy  krew  puszczano.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Am e r y k i .
P odług doniesień z Nowego Y o rk u , układ względem Oregonu przygo­

tow any i ju ż  potw ierdzony przez senat S tanów  Zjednoczonych, ma się skła­
dać tylko z pięciu artykułów . P i e w s z y  stanow i granice pom iędzy posia­
dłością S tanów  amerykańskich a posiadłością Anglii ku zachodowi od R ocky 
M ountains na linii 4 9 °  aż pod przesm yk królow ej Charlotty, a dalej po 
drodze Fuca aż do Oceanu t a k , iż w yspa V ancouver przypada do Anglii. 
D r u g i  ob jaśn ia, że żegluga na rzece Kolumbii aż do tego punktu  pod wodę, 
gdzie się przychodzi na linią 4 9 °  ma być dozwolona T ow arzystw u  Hud- 
sonsbay dopóty, dopóki nieprzyjdzic expiracya r. 1 8 6 3 . jego przyw ileju. 
T r z e c i  artyku ł w y raża , że ku północy po za 4 9 °  rzek i, zatoki i porty  
mają stać otworem dla obudw u narodów. C z w a r t y  w aru je , że tw ier­
dze na południe od 4 9 °  tudzież stacye handlowe tow arzystw a Hudsonsbay, 
jako też tw ierdze amerykańskie na północ od rzeczonego stopnia, nie mają 
z tego ponosić żadnej szkód y  i w razie takowym  miałoby praw o do w yna­
grodzenia. P odług artyku łu  p i ą t e g o  mieszkańcy kraju czy na południe 
czy na północ od 4 9 ° , Amerykanie czy Anglicy bedą mieli praw o do w y ­
nagrodzenia szkód, któreby z tego układu dla nich w yniknąć mogły.

K Z O H A I T E  H i . U I O t l O Ś C I .
Z e  L w o w a .  — Galicyjskie listy zastawne w yszły u nas od Lipca na 

r. 1 8 4 5  nad sw oję nominalną w artość , tak iż za 1 0 0  płacono już  po 1 0 2 |  
do 1 0 3 . W  Kw ietniu r. b. zaczęły nieco spadać; w połow ie Maja stały  
już tylko na l O O  i ciągle spadając , były ku połow ie Czerwca na 9 8 1 . Od­
tąd zaczęły przychodzić do siebie, a dzisiaj sto ją znowu na 1001. Najbliż­
szą przyczyną spadnięcia tych listów były  zamieszki w  obwodach zacho­
dnich i w ynikła ztąd obaw a, iż część ich dostała się w  niepraw ne posiada­
nie. T a bowiem okoliczność musiałaby była pociągnąć za sobą am ortyza- 
cyę takich listów , i przytem  zachody i niepotrzebne koszta sprowadzić. 
Atoli gdy się pokazało , że obawa ta jest p ło n n ą , a do tego ra ty  półroczne 
z pomicnionych obwodów po największej części do kassy insty tu tu  kredy­
towego w płynęły , w ypłaty  zaś kuponów  taż kasa jak  najpunktualniej usku­
teczniła, nareszcie gdy w kontrakty  żadnych praw ie interesów nie zrobiono, 
które gotow ych pieniędzy w ym agają, kurs listów  zastawnych podniósł się 
i powiedzieć można ustalił. — Na wiedeńskiej giełdzie kurs tych listów za­
staw nych nie chwiał się tak bardzo jak u nasj jednak w  Maju r. b. zeszły 
one także z 1 0 2  na 1 0 0 | ,  a ostatnie interessa na tej giełdzie (w początku 
Lipca) odbyły się po 100}.

O t e g o r o c z n y c h  k o n t r a k t a c h  l w o w s k i c h .  — Na tegorocznych 
kontraktach lwowskich było wiele majętności ziemskich na sprzedaż. Z za­
granicy Galicyi zgłaszało się tym razem wiele o k u p n o , podając tak nizkie 
ceny, iż niejednemu właścicielowi po odliczeniu długu w instytucie kredyto­
wym i w kasie oszczędności zaciągnionego, inałoby ro było zostało. T ym  
sposobem niepodobnobyło załatwiać interesów. — Z d z i e r ż a w a m i  szło co­
kolw iek lepiej niż z przedażą; można powiedzieć że z pięciu wsi było dw ie ~ 
do wzięcia w dzierżaw ę; m którzy pobrali z dobremi w arunkam i, inni jak  
zwykle na los szczęścia.^ K a p  i t a ły  przeszłego roku w ypożyczone w ró- 
ciły tego roku w  części do właścicieli; niektóre pożyczki odbyły się pod 
pozorem kupna dóbr ziemskich. K redyt osobisty, jak  zaw sze, uw ażany  
by ł za pewniejszą rękojmię niż posiadanie m ajątku ziemskiego. — K a m i e ­
n i c  i r e a l n o ś c i  we Lwowie było na sprzedaż więcej niż daw nie j; atoli ma- 
łoco interesów porobiono, gdyż realności miejskie były w tym roku w po­
rów naniu  z dobrami ziemskiemi bardzo drogie.

H andel m ój k o rz e n i, w ina i lik ie ró w  p rze­
niosłem  do  dom u P. S y p n i e w s k i e j  p o d  N r. 
54. w starym  ryn k u .

P oznań  dnia 22. L ipca 1846.
E r n e s t  W e i c h e r .

'Ó B W IE S Z C Z E iN lE .  
Sprzedaw szy^ mój h a n d e l  w i n  P anu  J .  R. 

H e d i n g e r o w i ,  upraszam  niniejsze’m jak n a j­
uprzejm iej m ych  D eb e n tó w , aby  do  dnia Igo  
W rz eśn ia  r. b. sw e rachunki w yjednać raczy li, 
a to  do  rąk  m oich, lu b  w n ieb y tn o śc i mej, m em u

następcy  Panu H e d i n g e r o w i  za udzieleniem  
kw itów , k tó re  z te j czynnośc i za m oje w łasne 
uw ażać b ę d ę , w p rzeciw nym  zaś razie  każdy 
sam sob ie  n ieprzyjem ność skargi sądow ej, i z tąd  
w ynikające  n iepotrzebne koszta przyp isać może.

L esz n o , dnia 1. L ipca 1846.
J- T. C  i o r  o in s k i.

Main h o n o r zaw iadom ić J W .  i W  W . o b y ­
w ate li, że przesiedliw szy się z m iasta K a l i s z a  
o tw orzy łem  c u k i e r n i ą  w  mieście P l e s z e w i e  
w  dn. 15. b , m. j  zaręczając  za św ieżość wszel­

kich w y r o b ó w ,  spodziew am  się być zaszczy­
cony  względam i P rześw ietnej Publiczności.

P leszew , dnia 21. L ipca 1846.
I g n a c y  W i e s i o ł o w s k i ,  cuk iern ik .

Fam ilia o b y w a te lsk a , k tó ra  dla edukacji syna 
przeniosła się na m ieszkanie do P o zn an ia , chę­
tnie p rzy jm ie  pensjonarzy . B liższych szczegó­
łów  dow iedzieć się m ożna na drugiem  p ię trze  
p o d  N rern 11. na u jicy  B e r l i ń s k i e ' ) .


